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, Skoro tylko iJzie o pomoc biedzie-niezR.sobne 
w fundusze miasto nasze zawsze chętnie z datka
llli śpieszy; bardzo wymownie stwierdza myśl 

lJowyższą i teraźniejsze przedstawienie ainatorsk.ie, 
na dzień pierwszy którego już na dwa tygodnie 
pr:z;ed czasem wszystkie niemal miejsca były 

rozkupione, 8. więc rychło podążano z pomocą tej 
nędzy, która. o swych gwałtownych potrzebach 
i objawić nie śmie. Ludzie tego rodzaju, jeśli 

tylko stać ich na to, zwykle chcą i szukają pra
cy, pierwsze jednakże kroki bywają za trudne, 
lub też niepl'odukcyjność pracy łamie jc11 sity; 
podążyć na. czasie z zapomogą, z u.fatwieniem, 
chyba więc zawsze będzie obowiązkiem spMecz~ń

stwa, nawet i względem tych, któlych bezwiedna 
nieoględność do ruiny doprowadziła. 

Lecz oprócz tej nędzy przypadkowej, losowej 
że t~\k powiemy, jest nędza inna, jawna z powo· 
lania, rzemiosła, a po części i z ustroj u spółecz
nego wynikająca. 'ra to nędza wszędzie dla budże
tu spółecznego stanowi uciążliwą plagę, a znaj
dując poparcie we wrażliwych usposobieniach, lub 
zwycmjach, nifltyIko że się nie ogranicza, lec7-
przeciwnie wskutek wytworzonych ad hoc ill
stytueyj bodaj czy się nie coraz jawniej i szerzej 
rozmnaża. Kto nie wie ile to u nas zasiłków piątko
wych, zasiłków dobroczynnych pozostaje w szyn
kach? Ile to dzieci, ludzi zdrowych i do pracy 
zdolnych wyciąga po ja<lmużnę rękę dla tł'go tyl
ko, żeby pozorem biedy łatwiej okryć występki, 

nawet zbrodnie wszelkiego rodzaju? Każdemu z nas 
zdarzyło się nieraz zaproponować proSZ%Cemll pra
cę jakąkolwiek: i ze zgrozą widzieliśmy, jak zło

rzec7,ą;c unikał jej, b~dąc pewnym, że znajdzie 
innych mi~kszego uspos0bienia, potakujących je
go zepsuciu. Czytaliśmy i sły~zeliśrJJy o żebra
kach, posiadających znaczne fundusze, wiemy że 
z żebraków organizują się bandy złodziejów, rabu
siów, słowem kto tylko cokolwiek nad ustrojem 
społecznym się zastanawiał, doszedł do przeko
nania, że pomiędzy n~dzą jawną, może większa 
połowa jest takich jednostek, usunięcie których z 
kategoryi żebraków byłoby wielkiem dobrodziej
stwem nietylko dla speleczeństwa, lecź i dla nich 
samych. 

To też dzisiejsza dobroczynność, w uznaniu swej 
wiekowej pomyłki, tkwiącej może poczęści w twier
dzeniu: "niech nie wie lewica, co czyni prawica," 
poczyna wchodzić na inne tory; od czasu do cza
su dowiadujemy się o próbach postępowb.nia z 
biedą i ustawach tego rodzaju, którychby osta
tecznym celem było możebne ograniczenie potrl:e-

\") W przeszlym numerze "Tygodnia" przypomuieliśmy 
różne projeli.ty w piśmie na~zeill da wnej rzucono - wzamian 
odebraliśmy już kilka llrac w związku z nimi będących co 
dowodzi żywego zajęcia SIę inteligentnych jednostek przed
miotami dvbra ogółu doty c~,\cymi - Z tego powodu wstrzy
mujemy nll dzi~ dalszy ciąg zapatrywań się na "u·ieiJci o tr/!
ot"luie" oddając piel'wszeństwo pala,cej kwestyi iebraków
co, jak się spodziewamy i czytoluicy Za sI uszne uznają· 

buj~cych, a raczej przez ogół utrzymywanych, jak 
tego najbliższe mamy przykłady w Kaliszu, w 
Kielcach, w Lublinie l Radomiu. 

Z tejże samej wychodząc zasady, s~dzilibyśmy, 

że czas już wielki pomyśleć na seryjo i o na
szych biednych. 

Sporo już upłynęło czasu jak Tydzień podnosił tę 
kwestyją, a niektórzy z mieszkańców, jakkolwiek w 
formie niejasno określonej, prosili władzy miejscowej 
o zorganizowanie jakiej~ stałej pomoe]. Była nawet 
przez czas jakiś otwarta księga dla zapisywania 
nazwisk tych osób, któreby się zobowiązały wnosić 
stale pewną kwoLę. Księga pozostała niemal bia
.tą; a po czasie jui; d.owiedzieliśmy się, że wy
sokość zapisanej zbiorowo sumy miała sta.nowie 
o potrzebie jakiejś korpol':;tcyi, któraby się za
jęła rozdzielanip.m pomocy. Co jednakże niedosl:ło 

do skutku przed laty dwoma, może dojść obecnie 
sKoro tylko potrzeba zamiaru zostanie pojętą i 
uznaną. IV tym celu wzbudzawy powtól'll-ie kwe
styją biednych naszego miasta i dla postawienia 
je) na jakichkolwiek podstawaeh poważamy się 
podać szkic projektu, tak dla zorganizowania rze
czywiście potrzebujących zasiŁku lub utrzymania, 
jako też do utworzenia źródIa dochodu. 

Przystępują:c do pierwszego założenia, bylibyśmy 
zdania, że wszyscy żebracy powinni być podda
ni ścisłej, a bardzo ści~łej , ~umienn6j l energicz
nej kontroli. Na mieszkańcach miasta leży obo
wiązek utrzymania tych tylko nędzarzy lub kalek, 
którzy są pochodzenia miejskiegl', a zatem wszyscy 
inni lliusieliby być odesłani - do gmin właści

wych. Przed takim podziałem na miejskich i ob
cych wypadaloby dokonać rewizy( lekarskiej w 
celu przekonania się o możności lub niemożności 

pracowania (pbd względem zdrowia); podobne re
wizy je nieodrzeczyby było powtarzać w pewnych 
odstępach czasu, a przytem i każdego nowoprzy
bywającego. Jawni żebracy do pracy zdolni bez
warunkowo od zapomogi will~i być usuni~ci; je
dnakie obowiązkiem czuwających l>yłoby postarać 

się i obmyślM wyszukanie dla nich zaJęCla, a 
przytem wyjednanie jak naj 8ciślejszej nad nimi 
policyjnej bacznosci. Pozostawianym w mieście 
llależałoiJy zabronić chodzić i żebrać po domach 
a mieszkańcom miasta wypadałoby się zobowil);i,ać 
niedawać na ręce żebraka żadnej zapomogi, przy
najmniej pieniężnej . ~ajmuhcym się fozdzielalliern 
zasiłków powinnoby b) ć znanem miejsce zami~

szkl\nia każdego biednego, jeśli się nie da kie
dyś z czasem otworzyć takiej instytJcyi, gdzie
by i przytu.łek i zaj~cie mogły mieć miejsce. Zna
leźliby się zapewne i tacy, którychby dla wy
leczenia z właści wej im choroby wypadało ode
&łać do szpitali. 

Każd\! zle prowadzenie się żebraka surowo 
winnoby być karanem, pozbawiać go jednakże 
utrtymania nie należałoby nigdy, z wyjątkiem 
powrotu zdolności do pracy. 

Co zaś do źródeł dochodu, to dla uniknięcia 

loteryj, - które w zasadzie nie są mOl'aIne, i wi-

dowisk amatorskich dość nieraz kosztownych i 
ciążących na jednostkach, proponowalibyśmy dla 
próby, ehociażby na lat parę, regularną składkę 
od osoby, niewyłączając żadnej kategoryi apółecz
nej -ni sług, ni wyrobników. Niech się ta skład
ka stopniuje, niech sługa i wyrobnik rocznie po 
15 kop. zapłacą I a. klasy zamożniejsze od 3 O do 
50 k. i wyżej od osoby, lecz niech należy każdy, 
chociażby i w tym celu, żeby rozbudzać poczucie 
oliowi%zków spółecznych i w klasie uboższej. Do 
zbierania, zalJisania i pokwitowania takiej składki 
mogą być zobowiązani właścieiele domów, samo 
zbieranie może się dokon) wać raz lub dwa do roku, 
jednocześnie z pobieraniem komornego-ala zmniej
szenia zajęcia lepiejby poprzestać na składce jedno
razowej. Obliezenie ilości potrzebujących może 
stanowić i o wysokości skła.dki-Iub przeciwnie,
będzie to zależało od przyjęcia zasady. W Ybokość 
jednakże skali i na te lat parę wypadałoby za
kreślić. Lat dwa lub trzy doświadczenia wystar
czy na to, ażeby się przekonać czy podobna 
droga będzie praktyczną, a więc w zastósowaniu 
możebną, co zaś ważniejsza czy ilość nędzy i ro'l
pusty się ograniczy. 

Z kolei naturalnie wynika zapytanie: któż ma 
wziąć na siebie tak ważne i wysokie zadanie? 
Nie jedno~tki jest to rzeezą, a ludzi z miejscem 
i mieszkańcami obeznanych: jeżeliby się więc miało 
wytwarzać instytucyją, bylibyśmy zdania, żeby 

unikać dla niej nawet nazwy towarzystwa dobro
czynności. Zadaniem tych ludzi, którzy by przy
j ęli na się kierownictwo sprawami biednych po
winno być surowe wypełnienie obywatelskiego 
obowiązku, wypełnienie takie, któreby przede
wszystkiem dążyło do ograniczenia, zniszczenia 
próżniaczej nędzy, ciążącej na b pitale i pracy 
spólecznej. Ozy takie zajęcie podciągnęłoby się 

pod komitet zdrowia, czyby je przyjęli na się ra
dni magistratu, czy też potrzebną się okaże osobna 
instytucyja, o tem zadecydują mieszkańcy po po
rozumieniu się z władzą; naszem zadaniem nate
raz nie jest podanie projektu w ptWnem określeniu, 

rZUCIC chcieliśmy tylko myśl VI ogólnych zary
sach. Skoro będzie uznaną potrzeba prawidlowegą 
i umiejętnego zajęcia się tak ważną spó~eczną ra
ną jak jest kwestyja biednych, niech t.vlko na
takie za.jęcie wyjedna się zezwolenie -i okaż!! się 
ku temu chętni, łatwo si~ wówczas obmyśli o ile 
można naj krótszą i naj praktyczniejszą drogę,-zre· 
sztą samo doświadczenie przy dobrej woli będzie. 

naprowadzało na potrzebne, wynikająca z żydo
wych warunków zmiany i ulepszenia. 

Nie możemy jeszcze zamilczeć o jednej uwadze, 
a mianowicie tej, że z klasą żydowską w pierw
szych pocl:ątkach byłoby nadzwyczaj wiele tru
dności; a przy tern żydzi mają już zorganizowaną 

pewną pomoc dla swych bIeclnych, s~dzilibyśmy 

przeto iż na początku tylko" chrześcijanie po" inni 
być przedmiotem zajęć i uregulowani a. 

A. Strzyżowski. 



W dniu 1 (13 marca) r. b., jako w dniu wy
marzonym na obchód rocznicy urodzin Jego Ge
sarskiPj Wysokości Wielkiego Księcia Oesarzew łl~za 
Nat;tępcyTronuALEKSANDRA.A.LEKSA~DROvy~
C7,A, odprawionem zostało o god. 11-e,] w mieJ
scowej prawosławnej cerkwi solenne nabozeństwo 
w obecności Naczelnika gubel'nii i wszystkich władz 
cywilnych i wojskowych; - }lodobne nabożeństwo 
w kościołach katoliekich, ewangielickim i synagodze 
żydowskiej odby.Io się o godzinie lO-ej. Wiecw
rem miasto był'o uiluminowane. 

WIADOMOSa MIEJSCOWE I Z OKOLICY. 
- W wielkim tygoduin, w kościelo farnym od

bywać się będzie nabożeIlstwo W następującym 
porządku: we czwartek solenna wotywa o god. 11 
po której nastąpi wyprowadzenie Sanctissimum do 
przygotowanej ciemnicy; -w piątek-n.abozeństwo 
liturgiczne o god. 9 - zakończy się ~aniesieniem 
Pana Jezusa do przygotowanego grobu;-w sobotę 
-- święcenie wody i inne ceremonije od god. 7 l/ 2 
rano a o god. 10 wotywa. 

W wielki piątek o god. 3 po południu z kościoła 
farnego wyjdzie procesy ja dla odwiedzenia grobów, 
po powrocie której wypowiedziane będzie kazanie. 

'IN wielką sobotfJ rezurekcyja rozpocznie się u fa
ry o god. 10 wieczorem: w kościele po-bernardyń
ikim o god. 12-ej; w kościele po-dominikańskim o 
god. 2-ćj w nocy;-w po-pijarskim wreszcie o god_ 
6 rano.-Summa o zwykłym czasie. 

- W wielką sobotę o god. 1 ej po południ n wJj
clił kapłat1i 3więcić na mieście. Z powodu nieznajo
mości mieszkań zajętych przez rodziny katolickie, 
wypadałoby aby gospodarze domów lub inne osoby 
przewodniczyły kapłanom przybyłym z posługą re
ligijną, by z niewiadomości nie została pominiętą 
jaka rodzina katolicka. *) 

W 1'. z. dały się słyszeć narzekania, że wiele mie-
8zkań zupeł'me było zamkniętych w czasie na świę
cenie właŚCIwym-potem zaś o powtóme umyślne 
przybycie kapłanów proszono, C::l prawdziWIe jest. 
co najmniej, bezwzg l ędnI3m, bacząc na małą liczbę 
duchuwnych i ugrom wyczerpującego siły zajęcia 
w dni przedświąteczne-

- W trzecie ŚWJęto WielkićJllocy t . j d. 30 b. 
m. przypada odpust w koście le Palllly .Maryi za 
mwstem. ° god. 9 z rana ~ kI śClOła farnego wyj 
dzie uroczysta procesy ja do wzmiankuVI auej ŚWlih
trni, skąd powróci do fary o god. 5 po pułudniu po 
odprawionych nieszporach. 

- D. ] 6 b. m. JW. ks, F. Kosiński, Administra
tor dyjece~yi przybył do naszego miasta-i jako 
proboszcz tutejszej par~fii przepędzi tu święta 
wielkanocne. 

- Trzej alumni seminaryjum w.łocławskiego: 
Jan Czok, Antoni Walutycz i Władysław Perliń ski 
w przeszłym tygodniu wyjechali do Kielc po ode
branie świ~ceń kapłańsklch. Dwaj pierwsi ~ nich 
w Niedzielę i Poni61działek wielkanocny odprawia ć 
b~df!l prif(llcyje w naszym kościele farnym. 

= Nadesłane. ° ile słyszałam i w tym roku 
podczas nabożeństwa przy grobach, tak w kościele 
farnym, jak i w popijarskim, osoby uproszone 
kwestować będą n~ rzecz wykończenia odnawiają
ciij SH~ naszej świątyni parafljalnej- pozwólcie za
tem, że z tego powodu wypowiem moje przekona
niej że składanie ofiar na cel tak wZlllosły, w spo
sób dobrowolny a poważny, uważam o wiele stó
sowniejszy niż w postad kupionego biletu do tea
tru. lub na inne jakie przedstawienie w tym celu 
urządzone. Ozy ogół podzieli to rr.oje zdanie '? 
Spodziewam się przynajmniej-a przyszłość poka
że co silniej przemawia do uczuć pubhcwości-czy 
~abawa teatralna - c;zy 'Hazcnie rzewnych obrzę
dów wielkotygodniowych. 

Przy tej sposobności ośmielam się, na zasadzie 
przes,Gloroeznych · wspomnień, prosić najusilniej 
" imieniu tych, którzy przychodzą .:.zczerze pomo
dlić się przy grobie Chrystusa, by reszta przybywa
jących ('bciała pomyśleć o tem, że kościół Ule jest 
miejscelL do rozmów, szeptów i śmiechów,- kw e-
8tujllce zaś niektóre panie niech też pamiętać raczą, 
że zbyt silnie wypukana ofiara niewiele warta -

.) Wiadomości o mających się odbywać nabożeństwach i 
71Vyczajowych obrzędach, czerpiemy od osób stanowiących 
duchowny zarzl\d llarafijalny-uważajllc je za jedynie wla
',hro 'IV tym względzie żl'ódlo. 
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a godzina kwesty nie jest stósOWllą do pogawędki 
7. licz rem gronem znajomych. K N. 

= Przed"tawienie amatorskie na korzyść bie
dnych w naszem mieście, złożone z 3 sztuczek: 
"Piotr marynat'z" i "Pierwszy mąż" z trancuzkie
go, tudziez "On nie jest zazdroenym" z niemiec
kiego tłómaczonych, dane było w teatrze p. Spana, 
dnia 14 b. m. i w następnym dniu ]5 t. m. po-
wtórzone zostało. . 

Nie rozwodząc się o celu pięknym, który sam za 
soba, wymownie przemawia, zasługa w tej sprawie 
należy się pani 1 ........ , za powziętą myśl u
rządzenia teatru amatorskiego. jalc niemniej ama-
torkom: pani T ............ , pannom: L ........ , P ....... .. 
i R ...... , ....... ,-amatorom p.p. C ............ , K ............ , 
P ........... , R ....... .. . , R .............. , S ......... -·. i T ............. , 
którzy talent swój i pracę w ofierze pr7.ynieśli, 
wreszcie paniom: C .......... , G ............ , J ......... i 
M., ........... , które sprzedazą programów i cukier-
ków zająć się raczyły. 

Teatr amatorski nie jest rzeczą tak łatwą jak 
się komuś wydawać może-łatwiej nawet złożyć 
koncert z muzykalnych już amatorów jak dać 
przedr:.tawienie scelliczne z ('sób, które nigdy nie 
były na. deskach teatralnych. Trzeba bowiem 
wszystko stworzyć, począwszy, ze tak powiemy, od 
gammy do biegłego sztuki wykonania: -nauczyć 
się na pamięć roli, wytobić dykcyją, wypracować 
ruchy, puznać dokładnie rolę, pnejąć się nią cał
kowicie i przy pojęciu piękna mieć zdolność od
powiednią do odtworzenia postaci scemcznej z 
właściwym jej charakterem. - Na tD wszystko po
trzeba talentu, długich studyjów i poczucia art y
stycznego,- nie mówimy ju~ o wrażeniu, jakie I 

pierwszy wy:ltęp na każdym wywiera- kzeba więc 
i niemałej pewności siebie i siły do opanowania 
mimowolnego wzruszenia i obawy. -

Nasi amatorzy musieli to wszystko zywo pojmo
wać, kiedy wystąpiwszy na scenę czynem dowiedli, 
że im i nie bra k było talentu i że wszelkich starań 
dołożyli, by z zadania swojego wywiązać się z praw
dziwem zadowoleniem dla ogółu, a szczególniej 
dla mających pojęcie o scenie i jej warunkach. 

Wybór sztuk, skutkiem zbiegu okoliczności, nie 
taki jakby sobie zyczyć można, zastępowała gra 
bardzo staranna i umiej~tna wszystkich bez wy
jątku amatorek i amatorów.-Pomijamy szczegóło
wy gry rozbIór, mU!iiałby on tchnąć tylko zasłużo
ną pochwałą, powIemy wszakże, ze jedne role z 
układu samego sztuk były wdzięczniejsze, więcej 
efektowne i wydatne, inne pomniejsze i skromne, 
wszystl(ie jednak wyszły zarówno udatnie całość 
była równą i harmonijną, jakby na dowód doty
kalny, ze człowiek, przy średnich nawet zdolno
ściach, puez pracę i usiłowanie rozumnę docbodzi 
do tego, o czem poprzednio nawet powątpiewał. 
Oby ten piękny przykład zach~cił nas do dalszych 
usiłowań i pracy, przez które drugim stajemy si~ 
użytecznymi , łzę niedoli z oczu ich ścierajl}c-a sa
mi najl epszą zyskujemy nagrodę "własnem su
mieniu ze spełnionego dobrego czynu. 

Dochód ogólny z powyższych przedstawień wyno
sił rs. 560 kop. 24 - wydatki rs. 126 kop. 44, po
zosta.ło na wsparcie biednych rs. 433 kop. 80. 

Ok ... 
= Kości ół filruy u nas zyska w r. b. jedn~ 

więcej ozdobę znacznej artystycznej wal'tości,
będzie nią; obraz przedstc"\'wiaja,cy m"czeństwo ś. Ja
kuba, pod którego wezwaniem świa,tynia ta była 
wzniesioną. Obraz wykonany będzie w pracowni 
pr. Hadziewicza w Warszawie. 

= Zarząd Towarzystwa Osad rolnych i przytuł
ków rzemio~jniczyc.h nadesłał iilWLj . "Rocznik" za 
rok 1874, obejmujący dokJ'adny obraz działań i stan 
fundus7,ów towarzystwa, skład te@;oż t. j. wykaz 
imienny władz , cdonków korespondent6w i cz~on
ków honorowych; w drugiej zaś części: "Opis domu 
ojcowskiego w lVIettl'ay założonego dla poprawy 
dzieci zamożnych rodziców", przektad L. K. "Zak~a-

. dy dla nieletnich w l\Ial'ienhofie i Sachsenburgu w 
Saksonii" przez A.Moldenhawera;-"Mettray w 1874 
r." sprawozdanie przez Zygmunta Zajewski()goj "Za
kotady poprawczeRauhes-Haus w Niemczech, Baech
teJen w Szwajcaryi i kolonija rolna z przytułkiem 
rhemieślniuzym w Petersburgu" przeł. Fr. H. lVIa
ternicki. 

Rocznik ten członkowie towarzystwa, interesu
jący się jtlgo sprawami, otrzymują bezpłatnie za 
zgłoszeniem l3ię do członków kOrEspondentów: Ro
mana Plenkiewicza i Antoniego Po1'~b8kjeg()-osoby 

zaś nienależllce do "Towarzystwa osad rolnych" nrt .. 
być tamżt> mogą ta.kowy po kClp. 50. 

= Miejscowy rząd gubernijalny \V Nr. 9 DzieJ1-
nika gubernijalnego z!lwiadamia. osoby, mające pra
wo trudnić si9 pomiarami, że zamierza drogą wol
nego współubiegania. się powierzyć zdjęcie pla
nów miast: Petrokowa, Częstochowy, Nowo-Radom
ska, Łasku, Rawy i Pabijanic. Konkurenci sk~ad[\ć 
winni deklaracyje I'; oznaczęniem ceny Z·I jednostkę 
pomiarową, do każdego miasta oddzielnie, oraz 
kaucyje w gotowiznie do planu miast: ?et,'okowa i 
Cz~stocbowy po 1501's., Nowo-Radomska 100 
1'8., Rawy 75 rs., Pabijanic 50 rs. i Łasku 30 rs., 
w biurze rza,du gubernijalnego w wydziale admi
nistracyjnym, gdzie także blizsze objaśnienia w tym 
przedmiocie powziąć mogą. Termin ostatEczny 
konkursu do dnia. 1 maja r. b. jest naznaczony. 

= W zeszłym tygodniu wykonana, ~ostE1.ła przez 
p. Ludomira Russockiego inżeniera pod~użna i po
przeczna niwelacyja naszego miasta. 

= Z powodu zbliżaja,cej się wiosny i sprzyjają
cPoj pory rozpocz~to uporządkowanie alei, Aleksan
dryjska, zwanej. Smutny stan drzew, przy jej kOllcu 
zwłaszcza, jest jednym więcej dowodem jak u nas 
poszanowanie publicznej własności a drzew szeze
gólni6j, mało jestcenionem.-Kilkakrotnie dosadzane 
drzewka zawsze w części ła.mie bezkarnie swawolnn rę
ka przechodzących,-zeszłej też jesieni kosztowniej
sze almcjje ~a,stąpiono zwycz!l.jnemi brzozami, ale 
i te z wiosną, przy wyp~dzamu bydła miejskipgo 
w pole, smutny los czeka, bo będi! jeszcze pouętniej
szym materyja~em na biczyska dla pastuchów i 
wracających z hrgu wieśniaków. Sam nadzór po
licyjny na tak znacznej i otwartej przestrzeni wy
do~ać nie może i drzewek ocalić nie zdoła, bez po
mocy rozumnej ezęści publiczności, która, w razie do
strzeżenia, poci;!gni~cie do odpowiedzialności szko
dników uważać wmn(J, za obowiązek, nie zaś za 
ujmę mylnie pojmowanej godnoś0i osobistej. 

= W bieią:cem półroczu otworzono trzy nowe 
.;zkółki elementarne e\\'angi6lickie, a mianowicie: 
w pocie petrokowskim we wsi Rechfeld z płacą 
nauczyciela 1201's., i w pocie laskim we wsiach: 
Florentynowie z płacą 1051's. i w Bechcicar.h 
z płacą 86 rs. rocznie. 

W tym czasie puwiększono także fundusze etato
we szkó~ek elementarnych w Łodzi: katolickich 
z 3,410 rs. 71 1/ a kop. - dl) 5,4b7 rs. 33 kop.,
ewangi.elickich zaś z 3,871 rs. 25 kop.- do 5,781 
rs. 9 kop.; - i w Bendinie szkółki żydowskiej 
z 510 1's.- do 708 rs. Jednoeześnie z tą zmianą, 
zwiększono płacę nauczycieli elementarnych przy 
tychże szkółkach, t. j. w Łodzi: czterem ktttolikom 
z 250 1'8. na 360 rs. i jednemu z 300 na 360 rs.; 
oraz czterem ewangielikom z 300 na 360 rB.; -
przy żydowskiej zaś szkółce w Bendinie jednt>mu 
z nauczycieli z 210 na 350 rs., a drugiemu z 150 
na 2001's. 

= W Częstochowie grono inteligentnych ama
torów zamierza po świętach wielkanocnych przed
stawić komedyją Fredry (ojca) pod tytu~em .,Pn:y
jaciele" . 

= W wyliczeniu prac źródłowych, mogących 
posłużyć do sprostowania mylnego opisu naszego 
miasta w Encyklopedyi Orgelbranda, mimo woli 
pomini(,temi zostały dwie jeszcze, z tych jedna uo
tyczy przeszłości: "Dzicje instytutów edukacyjnYl'h, 
mianowicie pijarskich zakł'adów w Piotrkowie" - ks. 
Józefa Gllckiego (P7'ogram szkolny z 1830 r.);
druga zaś: Obraz statystyczny -Jordana Kańskie
go (Rocznik z 18737'.); jest slczegółowem rozu
mowanem rozwiuięciem wyników ostatniego u nas 
SpiSU ludności, a tem samem najwierniejszćm przed
stawieniem obecnego stanu miast(:l,. 

= Nakładem i drukiem J. Ungra w Warsza~ 
wie wyjdzie w końcu b. m. dzieło naszego współ
pracownika p. Ludwika Niemojowskiego pod napi
sem "Obrazki Syberyi", ilustrowane przez An
driollego:-interesująca, tę publikacyją polecamy pa.
mięci c:tytelników naszych, szczególowe zaś t>pra
wozdanie o niej po wyjściu podamy. 

= Na zasadzi~ odebranego telegramu, zawiada
miamy czytelników naszych, że koncert p.-Horbow
skiego z powodu słabości pani Dowiakowskiej, nie 
przyszedł do skutku, treść listu p. H. podamy 
w przyszłym numerze. 

( :eny tnrKowe. \V dniu 19 b. m. płacono za kwartę: 
mleka niezbieranego kop. 4,- śmietanki kop. 12, śmietany 
kop . l8,-masla kOl? 60,- j~J kopę rs. 1 kop. 20,- kartofli 
korzec rB. 1 kop óO,-mięsa funt: wolowago kop. 8, zrazówki 
kop, 9, Ilielęciny li' jatkach kop. 7 ł, noszonej po. domach 



kop. 6ł, wieprzowiny kop. 14; ryb funt: karllia żywego 
kop. 40, szezupaka śniętego kop. 30, sandacza lin. kop. 25; 
in indyka od rs 1 ]wp. 80, do TS. 2 kop 4.0, za indyczkę 
rs. 1 kop. 20, za kurę kop. 40, za prosię kop. 45; za snopek 
slomy prostej kop. 12 . 

.KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z nad Promy. 

Pewien chińczyk czy też turek, nie pamiętam 
już doprawdy kto to był taki, lecz; pewnem jest, 
że musiał to być jeden z potomków Noego, któryza 
karę, że pra-pradziad jego naśmiewał się ze zbyt 
częstych libacyj ilwojego ojca, skazanym został na 
pozbawilInie wszelkiah bługich owoców cywilizacyi 
nasz~go wieku,-opisując raz współbraciom swoim 
"rażenia, jakich doznał w podróży swej po starej 
części świata, opowiadał: że był w kraju takim, 
w którym wszyscy jego mieszkańcy od nowego ro
ku, przez kilka tygodni zrzędu, krf2cą się: i skaczą 
jak szaleni, lecz gdy im głowy posypią jakimś 
proszkiem uśmierzaj~!cym, wnet dźwi"ki muzyki 
c ichną, szaleństwo icb odbiega i prze~ sześć tygo
gni następnych w cichości a rozmyślaniu pędzą 
dni swego żywota. Gdyby nie to, że przechowu
hca się w ustacb kaliszan tradycyja, stanowczo 
zaprzecza, aby tu był kiedykolwiek jaki chińc~yk, 
a nawet gdyby mu przyszła kiedy ta myśl, to 
wątpię, czy l:Iy snadnie tu trafił, pn.ysiągłbym, że 
opisując tych rozs~!tlałych mieszkańców, miał na 
myśli nasz stary gród nad Prosną. .Bo też mimo
ny karnawał prawdziwie byl szalonym, karnawał, 
jakiego już od dawnych lat nie pamiętano. 
Byłto czas szał'u, który z nadejściem środy popiel
cowei, ustąpił pobożnym rozmyślaniom i nudom, 
o jakich tylko w małem miasteczku prowincyjonal
nem można mieć wyobrażenie i gdyby nie to, że 
teatr p. Teksla urózmaica czas wielkiego postu (:zci
godnym Offenbachem i Dumasem synem, Kalisz 
byłLy wielkim grobem, w którym wszelkie życie 
towarzyskie, jakby paraliżem dotknięte, z!tmarlo. 
Miasto nasze pod wiplu względami posiada w so
bie dużo cech miasta niemieckiego. Oharakter ten 
wybitnie się pr;r,edstawia w życiu jego towarzyskiem 
w niekarnawatowych zwłaszoza czasach. Szczerze 
jednakże mówiąc, te; najszlachetniejszej i najprzy
jemnipjszaj rozrywki brak zupełl1y, a ta, która 
jeszcze gdzieniegdzie egzystuje, chromieje, suchotni
czy wiedzie żywot i gwałtem woła reformy, którtl. 
tutaj, bodaj czy nie więcej jest potrzebna, aniżeli 
w któremkolwiek innem mieście. 
Wpływ ten z-achodnich naszych sąsiadów, naj

wymowniej przebija się w ruchu księgarskim, a 
mianowicie w ilości prenumerowanych pism pe
ryjodycznych, których większą polowę skła.d&j~: 
Gartenlauby, Welty, Bazary i inne Zeitungi, a da
leko mniejszą reprezentuj~ poc2;ciwe nasze pisma 
warszawskie. 

Na tę odrębność naszego miasta od innych o~o
lic kmju, wpływa przedewszystkiem ogromna. 11c7,
ba niemieckich przybyszów, którzy osiedlając się u 
nas dla przemysłu, handlu i rękodzieł, przynosz1! 
z sobą zarazem język i zwyczaje swej maciej q
stej ziemi. Wreszcie bliskość granicy, od której 
idzie bpzustanny poduJUcb klllturtregerowskieh idej 
i zwyczaJów, a te bezustannie, jakby talą, ude
rza.hc o nasz gród, coraz to głębsze wyżlabiają 
w nim ślady. Śmiało powiedzieć można, że w ni~
długich latach, stopniowo pochłaniani potokiem 
germanizmu, scaniem na równi z innemi mia.lita.mi 
Rsięstwa Poznańskiego, w których trudno Sl~ JUŻ 
dzi!i domacać pierwiastkll słowianskiego, a których 
mieszkańcy oddawna już z nawymienia i upodo
bania, coraz ch~tniej przemawiają, do siebi", j~zy
kiem synów Teutonii, stopniowo za.pominając swej 
rodzinnej mowy. Nierzadko i w naszem już mie~ 
ście, idąc ulic/ł, spotyka się szyldy pisane li tylko 
w ~niemieckim języku, co wymowne daje świa.
dectwo o zarozumiałości ich właścicieli, którzy s~
dzą, że wszyscy powinni znać język narodu, któr! 
uzurpuje sobie prawo pnodowanill. innym w CyWI

lizacyi i postępie. 
Patrz:~c na ruch przemysłowy naszego miasta i 

jego okolic, spotykają;c racyjonalnie prowadzonę 
gospodarstwa, a nie znajl}c bliżej miejscowych stó~ 
Imnków, zdawaloby się, że to jedyny zakątek kra
ju, w którym przemysl i gospodarstwo wyrosły po 
nad miarę w innych okolicach przyj~tą. Przy pa
tl'uj~c 8i~ jednak bliż~j, smutne rozc~rowanle 0-

-1-

gamia, gdy~ dobrobyt ten nie jest dziełem rąk 
naszych, lecz powstał jedynie z zabiegliwości ob
cych przybyszów, a naszej niezaradności. Najbo
gatsze zakłady przemysłowe, najracyjonalniaj pro
wadzone folwarki, pozostaj" w ręku niemców, 
stają się one kolonijami, w których rozrallta się i 
rozwielmożnia pierwiastek germański; tymczasem 
zaś drobny handelek i podupadłe, z małym wyją,t
kiem, gospodarstwa rolne, po staremu podobnie 
jak i gdzieindziśj, w naszych pozostają rękach. 
00 do rzemiosł, to podobnież jak i przemysł, po 
większej cześci w rękach niemców pozostają, a 
z tarni dla robotników naszych, nadzwyczaj utru
dnioUił jest konkurencyj a, już to dla braku wy
kształcenia fachowego, i kapitaŁu zakładowego, jak 
również z braku solidarności pomiędzy temi osta
tniemi. Wprawdzie, przyczyny zubożenia naszych 
rzemieślników szukać należy gl~biej, a mianowicie 
w tern, że każdy zdolniejszy rzemieślnik w wido
kach polepszenia swego bytu, opuszcza małe mia
sto dla dużyoh, jak np. dla Warszawy, w której 
bynajmniej, przy wielkiej liczbie wysoko uzdolnio
nych robotników, a skutkiem tE'go ogromnej kon
kurencyi, nie zdobywa sobie tego, czego osiągnąć 
się tam spodziewał. W następstwie tej systema
tycznej emigracyi, w małych miastach, pozostaje 
proletaryjilt rzemieślniczy, który uŁatwia tylko 
przypływ obcym żywiołom, o ile wszystkie ko
rzyści garn\c w swoje ręce, odbierają stopniowo 
zarobek miejscowym i pogrllżają ich w coraz to 
większll nędzę. 

Rada s.kuteczna znalazłaby się, lecz potrzeba 
przedewszystkiam, aby ci zdolniejsi rzemip,ślnicy 
zrozumieli, że emigruj/łc do wielkich centr ludno
ści, raczej szkodę, aniżeli korzyscl znajdują. Po
winni naBtępnie zrozumieć potrzebę większej soli
darności pomiędzy sobą, łączyć się w pewne zje
dnoczenia r~emiA Hnicze,. bo te jedynie mogą stawić 
tamę temu przypływOWI obcych, którzy nie widząc 
już dla. siebie w takiej miejscolVości korzyści, w in
ną stronę prąd swój musieliby skierować. W(Jraw
dzio, w ostatnich czasach, kilkakrotnie podnoszo
ną była myśl takich zjednoczeń, a mianowicie sto
larzy, lecz nie przyszła do skutku z powodu 
intryg obcego żywiołu, przeczuwającego w tych 
zj~dnoczeniach grożące dla pracy swej niebezpie
czeństwa. 

Były podobnież skuteczIie ysiłowania pojedyń
czych jednostek, w celu zmniejszenia zlego, lecz 
te, jH.ko pojedyńcze i bez ogólniejszego znaczenia, 
wpływu skutecznego wywrzeć nie mogły i tylko 
stały się świadtlctwem samowiedzy, o grożącem nie
bezpieczeństwie i wskazały co na tej drodze zrobić
by można, by przemysł nasz i rzemiosła od upad-
k-u zachować. A. M. J. 

Z TUIZ!/na. 

Dawniejsze miasteclko, obecnie posadą, Tuszyn, 
między Łodzi" a. Petrokowem polotone, poczęło 
lIłyślM o upiększeniu zewnętrznem i oczyszczeniu 
powietrza; w roku bieżącym na obszernym przed 
kościotem placu ma się ur .. ądzić skwer, przyczem i 
ulice mają być drzewami wysadzone-rlot.rzeby by
lo, ażeby wybór padł na iglaste, więcej oczyszcze
niu powietrza sprzyjail!ce. Jako objaw życia, wy
pada zaznaczyć, iż mieszkańcy 'ruszyna na suyjo 
myśl~ o oczyszcleniu i zbadaniu źródła, które 
przed laty bylo leczniczćm: jak świadcz~ akta miej
skie, po trzydzieści osób naraz korzystało tam z le
tnich kąpiel. Stósownie do zamożności na oczy
szczenie i przyprowadzenia źródła do porządku, Tu
szyn gotów jest przeznaczyć znaczną sumkę -
1,500 rs.; s~ nawet amatorzy, gotowi do zaryzy
kowania z własnej kieflzeni. 

W szystko ta zapewne poprowadzi się praktycz
nie, t. j. po należytem oczyszczeniu źródla, część 
funduszu przeznaczy się i na analizę, skoro po
przednie próby będą ją usprawiedliwiały. Piszący 
te słów kiJka, wprawdzie ze źródł~ zamulvnego, 
badał t~ wodę odczynnikami i oprócz bardzo ma
łych śladów siarczyku-żdaza -nic nie znalazł wię
cej, eoby mogło podawać jakiekolwiek nadzieje. 
Podanie miejscowe określa. źródło jako siarczane i 
przypisuje mu wpływ na cierpienia gośćcowe (rhe
umatyczne). Lekarz . miejscowy, czynnie sprll.w~ 
źródła zaj~ty, poda zapewne w swym czasie odpo
wiednią WIadomość. 

..4. s. 

Biblijografij a. 
M. Felknel'. Skorowidz alfabetyczny dla zarząd6w 

gminnych, miejskich, powiatowych i gubernijalnycl& 
w K1'ólestwie Polakiem .. Warszawa 1874 r, nakład 
autora., druk Jana Jaworskiego, 8-0 m. T. I. Zesz. 1-
Str. 240. (W rosyjskim języku) Awanse, A1'e
sztanckie 1·oty. 

Nie jestto, jakby z tytułu wnosić należało, pro
sty. skorowidz obowiązujących przepisów, ale ro
dzaJ. wyczerpującej, rozumowanej encyklopedyi ad
mInistracyjno-prawnej, zawieraj/łcej w alfabetycz
nym porządku wszelkie prawa i przepisy, w kraju 
naszYI?- ob.owiązują,ce, .ich treściwą historyją i po
wołam e SH2 na właśCIwy artykuł lub miejsce da
nego te~tu, tak, iż uciekanie się do samych źró
deł, t. J. d? zbioru praw i przepisów obowiązują
cych, wobec tego skorowidza, staje się co najmniej 
z~ytecznem; słovvem, jestto niezbędny podręcznik, 
ll1etyl~o dla. władz rządowyc~, u1'7,ędników admini· 
stracYJnych I sądowych, ale l dla każdegc ukształ
conego mieszkańca kraju. 

Każd;:-, kto. kiedy~ulwiek do~k]jwie ucierpiał z po
wodu meznaJomośCl obow:l\imJących przepisów, kto 
zmuszony był ich poszuki wać z wielkim trudem 
w archiwa.ch różnych władz i w przeszło pa.ruset 
tomach niesystematycznych zbiorników, którego 
też mozolne poszukiwania niezawsze doprowadziły 
do celu, i doświadczył skutków nieświadomości 
jakie z miejscowych urządzeń obecnie obowia.zują' 
ten oceni całą doniosłość pedobnej publikacyi: ' 

Oenn(1j tej pracy, opuścił prasę dOlliero zeszyt 
I-szy, a wedle upewnienia autora, ma icll jeszcze 
wyjść 10, w przerwach 2-3-ch miesięcznych; nie
powetowaną byłoby dlil. publiczności szkodą, iżby 
tak użyteczne wydawnictwo przerwie uledz miało, 
ze. względu przeto. na jego w~,żność, niech mi bę
dZIe wolno parę u wag nad mem uczy nić: 

1. Wielka szkoda, iż p. Felkner, tak ogólnej u
żytecz:lości. dzieła, celem wililkszego jego rozpo
w8zechmema, nieog,fosiŁ drukiem zarazem i w ję
zyku polskim. 

2. Ze llleogłosił warunków prenumeraty i do jej 
zbierania, nie upoważnił wszyctkieb księgarń na. 
prowincyi lub znanych sobie osób a przynajmniej nie
powierzył . im swego dzieła w komis, skutkiem czego 
truduo Slę nawet o niego w prowincyjonalnych 
księgarniach dopytać, a tembardziej ,nabyć. 

3. Ze jelit ono za drogiem, gdy jeden zeszyt ob·· 
szern~go druku rs. 1 kop. 25 kosztuje. 

4. Ze pod wlaściwymi tytułami. niewyra~one 
są kary zagrożone K. K. G. i p, z 1847 r. i in
nami przep.sami, jak w artykułach: Azardo'L'11.8 gr!!, 
Amunicyjne rzeczy, Apteki, Aptekarze, i w innycb, 
skutkieiO czego, wrazie potr:.'.eby, nie trzebaby było 
zagląrlać po inforrnacyje do źródeł. 

5. Pod art. Adwokat, nic niewzmiankowano o 
a.dwokatach konsy:;torskieb, o porzą,dku zabezpie
czania i ruzdziel,uJla akt po wy:;złych z urzędowa
nia. adwokatach. Akta, (Jrócz akt sLa,nu ('yW!lIl~gO, 
niema UlOWy o wSl.e1kiego rodzaju aktath: plyW1.
tnych, un.ę...towych i iluta.ryjaluycll. Artykuł Appe
lacyja, zUlJeluie w 1 m zeszycJe opuszczony, (;1.1OĆ 
duzo w tak ważnyill }Jrzeumiocle dałoby się po
wiedzirĆ. Pod art. AptiJ.."mtt, nie:na waruuków 
aplIkacyi s,!do\,.ej Oity ua że o tych Vl8zystkich 
przedmIOtach uu. innelll mlejscu w skorowidzu bę
dzie mowa. 

Ogranie~ając się !la tych paru pobieżnych uwa
gath, które może nie jednemu wydadzą się za zbyt 
drobiazgllwemi i pozostawiając więcej k!"yty<:zny 
sąd o rz.eczonem dziele kompett'ntD.iejszym odemnie, 
powtarzam życzenie, by uzupełniony przekład w j~
zyku polskim jak najrycbleJ si~ ukazał. 

D. Skurzalaki. 

OGŁOSZENIA. 



-4:-

PRZY TYMŻE HANDLU PODAJE SIĘ W KAŻDEJ PORZE 
N :c 

(.,) 

c:t ..., 
CU-K:IE.R7, :KA \iVĘ7 -

Q 
::.:: 
C) 

O-

:c 
(.,) 

>
Z 
C) 

N 
C 

HERBA.. TĘ firm: Perłowa i synowie w Jloskwie - Jlaliniaka, Kru- z 
peckiego i Heringa w Warszawie, '"W'"SZELKIE T O "W'" ĄRY 1"1 
KOLONIJA..LNE I BAKA..LIJE Ś"W'"IEŻO 
NA.. NADCHODZĄ,CE Ś"W'"IĘT.A SPRO
"W'" A..DZONE - Wina: Węgierskie białe i czerwone, Tokaje, Reil
skie, Fmncuzkie, Hiszpańskie, Szampańskie, Austryackie. w . gatunkach .doboro
wych, Porter angielski ściągany i oryginalny, Piwo AngielskIe, Bawal:skw, oraz 
inne zagraniczne i krajowe, Wódki, Likiery, Araki, Spirytusy kompletme assorto- (") 
wane z fabr)'k krajowych i zagranicznych, Sery różne, Bulion, Konfitury, Kawior, 1"1 

oraz inne towary rossyjskie. Ryby wędzone i mar:y-nowane, JJosoś, ~ęg~rz, Flun-
N 

dry Sprottv Btiklino'i SiOlu!J'i Sielawy Augustowskle, SardV11ki Ruskle I Francuz- c.. 
1"1 
C 
N 
1"1 
Z 

, n o, O" • J' d 
a:: kie, AnscJlOvis, Wyziua, Kilki, Sledzi~ zwyczajne, ma.rynow.a~e, pocztowe, wę zo-= ne łososiowe ziołowe, w roladzie, opIekane (Bratthennge) 1 mIle - Wyroby ta
L.J ba~zne, perfu~eryje, oraz wszelkie towary wchodzą.ce w ~~kres .handl.u. kolonijalne-z go, po umiarkowanych cehach poleca Szanownej PubhcznosCl 

~ FltANCI8ZEK ZASACKI 
~ "W" Pe"troko-w-ie C) 

~ przy placu Maryjańskim (rynek główny), obok hotelu W-go Michaleckiego, ::z:I 
w domu SS-rów Jabłońskiego. :J> 

~L-==~ ______________________ ~~ua.~~~~~~~~N 
I>IV'.:I ~.M..OH.ZS~-=il.=~==-='HV==-.:..-.:....-9 __ I>_IJ._łł_V_M __ Z_:J_1 _3_'_3_IZ_O_3_IN_' M_ 

A~ ŁAGUNY 
przy placu Jlikolajewskim (Nowy Rynek) 

"W" Pe"troko"W"ie. 
Przy nadchodzących SU'lttRdl '''łelltftDocn,' cll 

przysposoqlta znaczny zapas cllk.·ó\w tak desca'oftych 
jakoteż i do ubierania ciast, oraz IIlftCzld, koicli
der, skórki po.uarRitc.owe smażone,-czcko
IRd~ w kilkunastu g'atunkach, a to po cenach następują
cych: 
Funt ('ulu'Ów dcscro,,')'cJl w kilkulJastu 

gatunkach uobol'owego smaku . . kop. 60. 
Funt kRrnaclkó .... ' w różnych gatUllkach . kop, 45. 
1,'unt .kóre'" pomarańczowych. . . kop. 75. 
:Funt cukrów z kwiatami do ubrania dRS., rs, 1 kop. 20. 
FUlJt t'ZCkoJRdy wlasnego wyrobu 00. kop, 't5 0.0 rs. 1 k,20, 

Nadto powyższa firma przysposobiła znaczną ilość bft
ranli,ów różnej wielkości do wyboru, oraz JuJck cu
krowych najl'ozmaiciej przyozdobionych, stósownie do ceuy, 
i ... acz"" do ubierania ciast w wielu kolorach. 

Na czas świąt wypiekać liiię będą: torty w kilkunastu 
gatunkach po .cenie od rs. 1 do rs. 6 i wyżej-tudzież ... R
zurkl, bftby, lłlaeki zwyczajne i przekładane konfi
turami lub masą migdałową, po cenach nader umiarkowa
nych - za dobroć zaś i akuratność firma poręcza, polecając 
liię wzgJędom Szanownej Publiczności, 

DOM POŚREDNICTWA, 
POD FIRMĄ. 

E. TCHOltZEWSKI 
W PETROKOWIE. 

Ma zaszczyt uwiadomić WW. Obywateli ziemskich, źe za 
pośrednictwem jego moźe przyja.ć obowiązki rząd c,' lub 
• d .. ,luIS'ra10ra dóbr czlowiek zdolny, rzetelny i 
wykwalifikowany agronom - będący zatem wstanie godnie i 
z całą znajomością rzeczy wywiązać się z przyjętych na si e
lIie obowiązków. 
U- Jednocześnie ma. hanoI' zawiadomić, źe Dom pośre

dnictwa otworzyl sklftd II('rbRty w wyborowych ga
tunkach- jak równieź znanej z dobroci swej czekolftd)' 
i kft ..... o z fabryki Wedla w 'Warszawie-poleca się prze
to z zamówieniami laska wy m wzg'lędom Szanownej Publiczno_ 
!ci,-aprzedaż rzeczonych przedmiotów dokonywa się hurto_ 
wnie i detalicznie,-pp. kupcom i handlującym ustępuje pe
wien procent 

g fil DO TARTAKU PAROWEGO rt ,_D 
potrzebnym jest od miesiąca maja r. b, we1'krnajster 
obeznany ze ślusarsl{~ robotIł. Wiadomość, u S. 
Wiuiarskiego w Warszawie przy ulicy Nowy-Swiat 
w domu pod Nr. 62. 

..... Na folwarku Rychłowisko, w teritoryjum 
~ m. Petrokowa, jest do sprzedania 100 cen· 
tnarów siana dobrego gatunku. 

,w Drukarni F. Bełchatowskip.go w Petrokowie. 

K8IĘGAltNIA, 
Skład Ilut muzycznycb, materyjałów 'pi-

śmiellnyclt i -}'ysunkowych, 
egzystująca w Petrokowie, od lat sześciu prowadzona przez 
Ś, p. Daniela Neufelda, przez miesięcy kilka z powodu śmierci 
tegoż, temczasowo zarządzana, ma honor zawiadomić Szano
wną Publiczność iż obecnie do należytego porządku dopro
wadzoną zostala, 

Ozytelnię polską, 1'ossyjskq i j1'ancu,zkq, w miarę wycho
dzących świeżo uziel, pomnaża, niemniej zaopatruje się ciągle 
w dzida ?zai~ko1(J8 W różnych językach i sprzedaje takowe 
po cenach warszawskich, nie doliczając nic na koszta prze-
sylki. , 

Kst'qiki szkolne do wszystkich przl.ldmiotów naukowych 
używane po cenąch na tychże k~iązkach wymienionych 
sprzedaje. 

Przyjmuje prellU?lleratę na wszelkie pisma peryjodyczne 
w kraju i zagranicą wychodzące i takowe r egularnie dostar· 
cza równieź po cenach warszawskich,-

W księgarni tejże znajdują się m.aszy111l do wyUaczania 
biletów 'wizytou:ych i papieru, które obecnie zaopatrzullC zo
staly ll OWemi czcionkami. -- Cena za 100 biletów na papierze 
drzewny Ul rs. 1 kop. 20, na bristolowym rs. li-kupujący zaś 
papier i koperty za wyciskanie cyfr nic nie placą. 

Róźne książki kasowe, regestra gospodarskie, kW1'tarYJusze' 
leśne w różnych formatach, ksiąźkic. czyste do róźnych 'zano-
towalI, sprzedaje po cenach nader umiarkowanych. , 

Oprócz znajdującego się przy księgarni składu nut, który 
zaopatrzony jest w muzykalija wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
wszelkie zamówienia na .2~!~tl!, książki różnego rodzaju i t, p. 
wypełnia je jak naj akuratniej dostarczając przy tem naj dalej 
w przeci[lgll ~ni 'B-ch. 

Z pomiędzy wielu innych poleca niektóre nowsze dziela: 
PetisC'ł~S- Olt'mp, mitoJogija Greków.i, Rzymialf-1875 r. 

przeklad z niemieckiego rs'.,\! -w opraw{e rs. , 2 kop. 60, 
Bronisław Zawadzki Miliolaj Rej z Naglowic: 1875-rs. L 
Bibli/oteka Ordynacyi. Krasińskich, 1875-rs. 1 kop: [lO. 
L. NiemojowsU Ziarenka - Zbiól' wierszyków dla dzieci. 

1875, - rs, 1 kop. 20, , 
Józej (JaoU Jedlnia w niej kościól i akta obelnego pra

wa. 1874,- rs, kop. 20. 
J. Kraszewski Bruhl - opowiadanie historyczne tom, 2. 

1875, - rs . 2 kop. 40 . 
Dr. J. Rozentaht Poradnik Lekarski dla kobiet z 34 drze

worytami w tekscie. 1875-r8. 1 k 20":' w oprawie rs, 1 k, 50. 
A, Trylski Hodowla Zwierząt-przek. z niemieckiego 1875. ' 

rs. 4 kop, 50. 
A. Rozenom'g-Lipi11ski Praktyczne Rolniqtwo-zastósowa

ne do racyjonalnej uprawy roli tow. 3. 1875.- rs. 4. 
1Valentll Dutkiewicz Zbiór Praw Sądowych tomów 3' 

1875. rs, 5. 
Przytem posiada znaczny wybór książek dla dzieci z ]io

między których poleca: 
E. Leja Mały i Więk8zy- kilka nowych powiastek 1875. 

kop. 80. " . 
Jaskółka Podwieozorki u Jadzi- opowiadania dla dzieci 

1875.-rs. l, 
l'1'z1l tata pobytu w stepach Ame1'yki-Przygody mlodee-0 

sieroty-ozdobione 12 staloryt. kolor: przeklau z francuzkle
go' 1872-w oprawie rs. l ' kop. 20. 

Maryja z Łozi?lskich Poptawslca ObrazKi' z życia dla ' 
mlodocianego wieku ~; 4 drzew. 1874.,-:_ kop, 75. 

Teojit Nowosietska" Mała Gosllosia z 12-lIIa obrazkami ko-
lor. 1875.- kop. 5U. " , , 

W kOlicu poleca znaczny wybór ksiqżek do nabożellstu'a 
w ozdobnej oprawie, które sprzedaje po cenach warszawskich. 
~ !Przy tejże księgarni istnieje SKJJAD 

HERBATY w różnych gatunkach. 
, (3-3) 

LEOPOLD KĘCZKOWSKI 
dawniej obrońca przy sądr.ie pokoju w Ozęstocho· 
wie, I' następnie patron przy trybunale \V Kielcacb, 
obecnie wskutek własne~o żądania przeniesiony na. 
pat1'ona do Kalisza, zawiadamia osoby interesowa
ne, że jest zarazem obr01'1,cą przy konsystorzu w Ka
liszu do epraw sepemcyjnych i rozwodow.ljch: -
utrzymuje swą kancelaryją w Kaliszu w nomu W. 
Przechadzkiego przy ulicy Babiny. 

SK~ftD WSZBLK~CH TRUNKÓW 
I 

RESTAURACY JA 
w domu Pinkusa Horowicza przy placu Iii
kolajewskim (Stary Rynek) obok cukierni 

, A. JJagmły, 

U niżej podpisanego, administracyj a dóbr Żarki, 
dla dogodności Szanownej Publiczności, urzlłdziła 
SKŁAD, WÓDEK, SPIRYTUSÓW, ARAKO,W l 
LIKIEROW, oraz PIWA na sposób PILZNENSKI 
wyrabianego, które na wystawie rolniczo-przemysło
wej w Warszawie za najlepsze i zdrowe przez sę
dziów uznane, wielkim medalem nagrodzon e zosta· 
lo. PIWO to sprzedaje się na beczki, antałki i 
butelki PO OENACH FABRYOZNYCH. 

IICS~ BUTELKI zaopatrzone są etykietami i 
firmlL sprzedającego. 

Przrskładzie tym urządzoną zostały RES1'A U
RAOYJA, w której w każdym czasie dostać można 
WSZELKIOH POTRAW mi~snyth i postnych, sma
cznie przyrządzonych, po nader przyst~pnej cenie,
w NmDZIELĘ zaś zawsze GARNUS~KOWE FLA
KI. 

Skład i restauracyj a zaopatrzone są w WlNA 
w różnych gatunkach, tudzież w PORTEli angielski 
oryginalny, ściągany, półangielski i krajowy. 
~ Tamże jest do sprzedania KUNHJZYNA 

OZERWONA na korce, garnce i kwarty. 
O czem podając do powszecbnej wiadomości, 

mam honor poleCIĆ slcład mój i restauracyją wzglld
dom Szanownych mieszkańców miasta i okolicy. 

Józef Pieszyński. 

* 
Nowo ząłożony handel szkla, porcelan!}, 

- fajansu, luster w taflach i ramach, lamp, 
szkla lagrowego i zwyczajnego, dyjamen

t6w d,o rżp.i~cia szkła i t. p. przedmiotów ,- poleca 
si~ względom Szanownej Publi.czności. ' 
Tamże przyjmują sie wszelkie roboty szklartlkie. 
8k.ład ten mieśd się w domu W-go Grzędziey 

obok sklepu materyjałów piśmiennych F. Bełcha-
towskiego. ' Bracia Kopińscy. ' 

«l-l). 

A.G-EN"""T 
Towal'zystwa Północnego ubezpieczeil od 

ognia z przyjmowaniem towarów Ila skład 
i wydawaniem warrantów 

w' Petrokowie. 
Otworzywszy w 1', z, ftgell'uI'ę "TOfiRa·z,'fI."R 

PÓłIlOCłlCr;U" w Petrokowie, uważałem za obowi~zek 
swój donieść o tem wówcza.s tolzanownej PubJiczno::ici:-z og'jo
s; !lnia tego korzystało dutąd około {jUU (sób, ubezpiecZl'Jl\c 
w mojej agenturze swe mknie, okolo rs. 1280000 wanu
jącc. 

Glównyw powodeUl zaufania interesantów do "Towarzy
stwa Północnego" jest to, że toż towarzystwo, pojmując wyso
k08ć ryzyka w ubez]Jieczeniach od ognia, połączyło je u swbie 
z operacyją przyjlllo\l'ania towarów na sklad i wydawa.uia 
warrantów" w kt6relll to przedsięwzięciu, nie nMazone lIa 
żadne straty, samo znakomite osięga zyski, przynosząc zara
zem lJUbliczności wielkie usług'i. Jakoż przy złożonym dla 
uzyskania ' koncesyi rządowej kapitale 300000 .. rs,- ' 
"Towarzystwo Pó!nocne" mialo wpływu z premij ubezpieczeń 
4000000,rs.-obrót zaś w war:'ailtach wynobil okolo 
9(;000000 rs, 

RękoJmia taka, tak na kapital'l zakładowym towarzystwa 
jilk i na sumie obrotów jego oparta, upoważnia mię, jako rc~ 
prezentanta "Towarzystwa Północnego" w Petrokllw,c do po
wtórnego zawiadomieuia Szanownej Publiczności, iź przyjmuję 
"'oVszelkie ubez.łłec:r.ellia od O&"lIiR-... ieJss.t.ic, 
fabryczlle i rollle od osób wiarogodnych w m, Pc
trokowie, w sąsieuni~h miasteczkach lub w okolicy na wsi za
mieszkałych-przyczćm wydaję zaraz na miejscu kwit sznu
rowy ważność polisy mający. 

Biuro agentury Towarzystwa Pólnocnego w Petrokowio 
przy ulicy Slowiań~kiej (Krakowskie-Przedmieście) , w domu 
W -go DutkiewicZd. 

lUarkuf!I DraulI. 

Redaktor i Wydawca Antoni Por~bski, 
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